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Wojna 


Na froncie rosyjsko - austrjacko- 
niemieckim, 


YE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
i WODZA. 

Oficjalnie 11/24 V. 

W rejonie szawelskim wojski nasze 
zajmują na znacznej przestrzeni linję izeki Win- 
dawy, Wenty i Dubissy. W dolnym biegu o- 
statniej nasz front znacznie posunął się na 
zachód. 

W Galicji zniewolifśmy nieprzyjaciela do 
przejścia stopniowego do obrony prawie na 
całym froncie. W niektórych tylko odcinkach 
koło Warchołów, Podwolina i HHussakowa uic- 
przyjaciel 9/22 próbował bezskutecznie nas a- 
trkować. 

Rozpoczęta przez nas w nocy na 9/22 V. 
ofenzywa wzdłuż lewego brzegu Dniestru 
rozwijała się w ciągu następnego dnia ze zna- 
cznym sukcesem bez względu na nieprzyjaciel- 
skie kontrataki. Opanowaliśmy po walce No- 
we i Sare Burczyce, również wsie Czernichów 
i Dołobów oraz część wsi Ostrów, przyczem 
w ciągu doby wzięto zwyż 2.200 jeńców z 40 
oficerami, kilkadziesiąt karabinów maszyno- 
wych i wiele rozmaitej wojennej zdobyczy. 

W rejonie ządniestrzańskim cisza. — 
Tylko pomiędzy Czeczwą a Łomnicą nieprzy- 
jaciel w nocy na 10/23 V. napróżno probo- 
wał nas atakować. 


(Windawa albo Wenta wypływa z jeziora 
Łabunowo w pow. szawelskim, uchodzi do 
morza Bałtyckiego pod Windawą. — Warcho- 
ly i Podwolina na południe od Niska, na le- 
wym brzegu Sanu. — Burczyce stare i nowe 
w pow. samborskim. — Czernichów, Ostrów, 
Dołobów w paw. rudeckim). 


PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH, 
według „Armiejskiego Wiestnika* 


10 (23) maja. 

5./18. V. Niemcy atakowali niektóre nasze 
sekcje. Wszystkie ataki zostały odparte, przy- 
czem na jednym punkcie Niemcy pod ogniem 
zostali zmuszeni do ucieczki. W rejonie Pnikut, 
mimo wielkich strat, udało się 2 rotom przeci- 
wnika dostać się do naszych okopów, ale za- 
pomocą wykonanego kontrataku roty zostały 
częścią zniesione, częścią wzięte do niewoli. 
O godz. 4 rano 6./19, V. atak został na tej sekcji 
pówtórzony. Nasze oddżiały, przepuściwszy 
szęreśi nieprzyjacielskie na bkski dystans, przy- 
jęły je żgstym ogniem. Przeciwnik, zostawiw- 
Szy masë trupów, w nieporządku cofnął się. 
6./19. W. z powodzeniem napieraliśmy na prze- 
ciwnika w rejonie Hussaków—Tomanowice, 
mimo  huraganowego ognia nieprzyjaciela; 
szczególnie w ostatnim punkcie 7. i 8,20. i 21. 
V. w niektórych kierunkach posuwaliśmy się 


z powodzeniem naprzód. 7./20. V. wzięliśmy 741 
jeńców. W rejonie Stolcin artyleria nasza około 
5 godziny popołudniu d, 7.120. V. rozprószyła ba- 
talion niemiecki. Próby atakowania w ciągu 
dnia niektórych naszych oddziałów nie miały 
powodzenia. W nocy na 9./22. V. po zaciętej 
walce zajęliśmy wieś Ostrów i sąsiadujące Zza- 
rośla. W czasie tych ataków przeciwnik poniósł 
wielkie straty. Tutaj wzięliśmy do niewoli 200 
żołnicrzy i 3 karabiny maszynowe. Rano 8./21. 
V. wzięliśmy wieś Burczyce nowe wzgórza 
202 i 374, przyczem wzięto do 500 jeńców. 
W wielu kierunkach nasza ofenzywa w ciagu 
9/22. V. z powodzeniem rozwijała się w rejonie 
Koniuszki--Dołobów. Nasze opancerzone auto- 
mobile ostrzeliwały flankowym ogniem okopy 
przeciwnika. Tutaj wzięliśmy koło 200 jeńców 
i karabiny maszynowe. 

W kierunku na Mezó-Lahborcz w nocy na 
6./19. V. w rejonie Bani, austriackie wojska kil- 
kakrotnie atakowały nasze oddziały, próbując 
przerwać się, W kierunku na Strvi wszystkie a- 
taki odparto z wielkiemi dla nich stratami. 
W rejonie Chozicjów. Jaworów nocą przeci- 
wirik zbliżył się da naszych okopów na odłe- 
głość stu kroków, ale o świcie 7./20. V. zestał 
odparty naszym ogniem z wielkiecmi stratami. 
WW rejonie Neudorf o 7 rano 7./20. V. przeciwnik 
wykonał atak. odparty naszym ogniem, przy- 
czem wzięliśmy 100 austriackich i niemieckich 
ieńców. Niektóre rasze oddzialy przeciwnik 0- 
strzeliwał cneregicznie ogniem ciężkiej artylerii. 
W ciągu 7. i 8/20. i 21. V. przeciwnik uparcie 
atakował niektóre nasze sekcie, ale wszystkie 
ataki zostały odparte naszym ogniem. przyczem 
w rejonie Zawadowa wzięliśmy do niewoli o- 
statki 2 rot, 2 komendantów rot, trzech kade- 
tów i 177 żołwierzy. 8/21. V. w rcionie Słońtska 
przez cały dzień toczyła się zacięta walka. 
Przeciwuik parę razy ponawiał ataki, miciscami 
podchodził na 40 kroków do naszych stanowisk 
ale ogniem i kontratakami został odparty. Za 
noc na iedneji sekcji wzięliśmy do niewoli 17 
oficerów i 640 żołnierzy. Około 4 godzi,y rano 
9,/22. V. przeciwnik atakował nas w rejonie Do- 
liny. Atak został odparty. W rcionie za Dnie- 
strem 6./19. V. nasze oddziały, mimo bardzo za- 
ciętego oporu, prowadzą dalej oferzywę w re- 
ionie Fhumaczek. Naszym oddziałom wypadło 
forsować rzekę w wielu miejscach po szyję w 
wodzie pod energicznym ogniem przeciwnika, 
zajmniącego silną. uprzednio ufortyfikowaną po- 
zycię. 1.120. V. próba nieprzyjacicła atakowania 
niektórych naszych oddziałów w rcionie rzeki 
Prut została odparta z wielkierni dla niego stra- 
tami. 9.22. V. przeciwiik ostrzeliwał ogtiem 
artylerii rejon Jaworów-—Dolina. 


Piotrogród PAT. 11 24V. Niemiecki sztab ge- 
neralny. straciwszy wszelkie poczucie miary w 
wymyślanych przez siebie doniesieniach oficjal- 
nych. nic zna żadnych granic w dążeniu do o- 
kłamy wania na rachunek przeciwników. Przeli- 
czając trofeje walk galic.. Niemcy nie zadają so- 
bie nawet trudu uprzedniego porozumienia się 
z Austriakami i podają sprzeczne cyfry. Niepra- 
wdopodohna dla niemieckich czytelników wia- 
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CENY OGLOSZAK. 
Wiersz petitowy jednołamowy lub jego miejsee 
10 kop. — 38 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
iub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Po kronice 
be tekstem wiersz petitowy 75 kop. —- 2 K 
b0 b. Nekrologja za wiersz pełitowy 30 kop. — 
1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop — 6h 
za wyraz, nalmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. 


Rok V. 


lustrji z Włochami. 


domość o tem, że niemieckiemu rozszerzaniu się 
na Sanie postawiono granicę, nieprzyjaciel sta-, 
ra się złagodzić w swoiem oficjalnem doniesie-, 
niu ciekawym, oszczerczym wymysłem, że ną 
wschód od Jarosławia wzięto do niewoli Ro- 
sjan, uzbrojonych w dębowe pałki zamiast kara- 
binów. 

O WIELKIEJ GALICYJSKIEJ BITWIE, 

„Piotr. K.“ opisuje porządek, w jakim usta- 
wiły się wojska austro-niemieckie . przed roz- 
poczęciem w dniu 13 maja wielkiej galicyj- 
skiej bitwy. 

Na lewym brzegu Wisły I austriacka armią 
Dankla (3 korpusy). 

Na prawym brzegu Wisły od Tarnobrzegu 
do ujścia Wisłoka -- nowa niemiecka armia 
(5 korpusów). | 

Od Wisłoka do górnego Sanu w relonie 
przemyskim II armia austriacka arcyks. Jó- 
zefa (5 korpusów). 

Od Sanu do Drohobycza MI austrjacka 
armja Boroewicza (10 korpusów).. 

Od Drohobycza opodal Stryja do Doliny 
niemiccka armia Lirzingena (6 korpusów). 

Od Doliny nad Prutem do Czerniowiec IV 
armia austrjacka Pflanzera (5 korpusów). 

Razem 1,500.060 żołnierzy i 5.500 armat. 

£ przebicgu pierwszych czterech dni bit- 
wy wanka — pisze „Piotr. Kur.' — że lewy 
brzeg Wisły i front bukowiński tworzą tylko 
zaslony, złożone z Austriaków. Pod Przemy- 
ślem również stoją Austriacy. Zadaniem zaś 
dwóch niemieckich armii przed Jarosławiem i! 
na szlaku stryjskim. jest okrażenie rejonu’ 
przemyskiego. 


W wielkiej bitwie w okolicy górnego bie- 
gu Wisły i Sanu — pisze „Now. Wrem.* — no-' 
wą fazą, która musi rozstrzygnąć kwestie wła- 
dania przeprawami przez San, jest pojawienie 
się rosyjskich wojsk na lewem skrzydle Niem-. 
ców, od ujścia Sanu po Nisko. 

Poiawicrie się tutaj rosyjskich wojsk po- 
zbawiło Niemców wszelkiej nadziei, że rzeka 
Wisła będzie zabezpieczała ich przeprawę przez: 
San i że Wisła będzie osłaniała niemieckie le-. 
we skrzydło. Wojska rosyjskie zajęły tam po- 
zycie, groźne dla wojsk niemieckich, które' 
przeprawiły się przez San 

Przeprawienic się znacznych niemiecko-au-, 
striackich sił na prawy brzeg Sanu, dało im 
możność umocnienia się w. okolicy Jarosławia i 
Sieniawy, t. i. zajęcia fortyfikacji przed mosta- 
mi. Niemcom powiodło się nawet zgromadzić 
szybko znaczne siły na prawym brzegu Sanu, 

Cały plan natarczywcgo nacisku Niemców 
w okolicy Jarosławia polcza na mylnej rachu-, 
bie; iż wojska austro-niemieckie muszą osiąg- 
nuąć sukces na południe od Przemyśla, inaczej. 
Niemcy musieliby wszelkie swe posunięcie się: 
koło Jarosławia uważać jako więcej niż ryzy- 
kowne. 

Duże znaczenie ma cały front na półudnie 
i wschód od Przemyśla, gdzie operacie koncen-. 
truja się w dwu' kierunkach. 

Jedna silna grupa austro-niemiecka posuwa 


Str, 8 


"się w kierunku na 45-wiorstowy front Prze- 
imyśl — rzeka Strwiąż, druga jeszcze silniej- 
„SZA, na 75 wiorstowy front Drohobycz—Dolina. 
Prawe skrzydło ich osłania armia bukowińska. 
«Wogóle dyrektywa, według której Niemcy kie- 
rują swe główne uderzenie, zmierza prosto na 
iprzełaj, między Przemyśl a Lwów. Ale po- 
„myśłlne strategiczne położenie rosyjskiej armii 
ra froncie Drohobycz—Dolina z bukowirńskim 

„oddziałem, zasłaniajiącym lewe skrzydło tei 
“en miji, paraliżuje i tu wszelką inicjatywę nie- 
«miecką. 


Rojna francusko-angiel.-niemiecka. 


Londyn PAT. 11/24 V. Świadek, stojący przy 
angielskiej głównej kwaterze, donosi pod datą 
8. V.: Nasze działania w ciągu pierwszej polo- 
wy tego tygodnia były skierowane prawie wy- 
łącznie do umocnienia i rozszerzenia sukcesu, 
osiągniętego 3. V. Terytorium zajęte przez nasze 
wojska przedstawia się w formie dwu wycięć 
na terytorjum nieprzyjacielskie. Jedno wcięcie 
znajduje się na pałudnie ed Richbourg—Lavois, 
drugie na półeoc od Saiut Hubert. Celem ope- 
racji 4. V. bylo stworzenie połączenia między 
obicma sekci'mi. Nasze działania były w tym 
sensie pomyślne. Nasze wojska atakowały nie- 
iprzyjaciela, który zajmował przestrzeń między 
wcięciami z północy i południa i stopniowo wy- 
parły go ze wszystkich jego transzej. Naciskani 
z trzech stron, wzięci pod krzyżowy ogień i bez 
przerwy zarzucani bombami, Niemcy nie ostali 
się. Więcej niż 300 ludzi poddało się. Kiedy na- 
sze wojska połączyły się, odparły nieprzyia- 
cicla jeszcze bardziej na wschód, zmuszając go 
„do cofania się z pozycji na pozycję. Koło fermy 
„Cour de la Vois odbyła się straszna scena. 
'W czasie zaciekłej walki resztki batalionu sas- 
kiego, który pośpiesznie sprowadzono z półno- 
CY i wysłano do walki, postanowiły poddać się 
w calel masie i skierwały się do naszych oko- 
pów. Nie rozumiejąc tego ruchu nasza piechota 
zasypała ich gradem kul. Paręset pozostałych 
przy życiu zatrzymało się. rzuciło karabiny i 
podniosło ręce w góry, przyczegi. jeden z nich 
'"wymachiwał białą chustka. Jak tylko piechota 
= ruska, znajdująca się na północ od tego miej- 
sca zrozumiała, o co Sasom chodzi, otworzyła 
szybki ogień na skrzydło saskie. Widocznie 
wiadomość 0 fakcie zaszłym tutaj podano tele- 
fonicznie pruskiej artylerii, która znajdcwała się 
'na wschodzie i ta nagle otworzyła ogień na 
pułk piechoty saskiej. Ten połączony ogień 
większość Sasów wkrótce zniszczył. Ze wszyst- 
kich scen woiny nie było prawdopodobnie bar- 
dziej wstrząsającej. Masa żołnierzy w szarych 
szynelach stała z podniesionemi w górę rękami 
wśród zabitych i umieraiących, zabiiana w o- 
czach piechoty angielskicj przez własnych to- 
warzyszy. Okoliczność, że ofiarami tego zabój- 
stwa byli Sasi, wywołała szczególny żal na- 
szych żołnierzy, gdyż Sasi byli zawsze bardziej 
szlachetni i mniej okrutni, niż Prusacy i Bawar- 
czycy. Pod każdym względem wrogowie to 
bardziej szlachetni. 

Koło południa prawie cały front nieprzyja- 
"cielskiej pozycji długości 2 mil został przez nas 
zajęty. 

Paryż. PAT. 11/24 V. O godz. 7 wieczorem 
„aeroplan niemiecki, ozdobiony znakami fran- 
"cuskimi przeleciał nad Paryżem i rzucił trzy 
bomby. Aeroplan uciekł przed ścigającymi go 
„lotnikami francuskimi. 

LondynPAL.11/24V, Barka „Angelo“, płyną- 
‘ca z Hull, została zatopicna w piątek na morzu 
*Północnetn, prawdopodobnie przez minę. Za- 
"łoga, która przeszła na łódki, została wzięta 
'przez parowiec norweski, który ją wsadził na 
“ barkę, płynącą do Hull. 

Londyn. (PAT.) 7/20 V. Trauler „Chryso- 
"lithe", który szedł z Hull, został zatopio y 
* przez "niemiecką podwodną łódkę o 40 ml od 
-przylądka Kinerda na moizu Północnem. Za- 
iogę ocaluno. 


OBCHODZ :*iE SIE Z JEŃ”AMI 
W NIE * CZECH. 
Wskulek skarg na złe obchodze ie sie 
„Niemców z jeńcami zwrócił się „Dimp:* pa- 
„ryski do amerykańskiego posła w Berlinie Qe- 


, 
— 
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rarda z prośbą © wyjaśnienie na podstawie 
obejrzenia obozów 4 BO 
G-rard doniósł m „OUbchodzenie sę 

z jeńcami w jennymi w "Niemczech nie jest 
gorsze niż w Anglii. Obe:«nie żyje tu ponad 
800 ty-. jeńców. Specjalne | omiesze enie urzg- 
dzono dla Indusów i muzułmanów; Francuzi, 
Belgowie i inni mieszczą się razem“. (Od. N.) 


POMYSŁ PIWOWARA BERLINSKIEGO. 

Właściciel licznych piwiarń berlińskich 
Aschinger wypieka obecnie zamiast chleba rod 
sprzedawane u niego k napki i „butterbrody* 
placuszki miękkie z mieszaniny maki kartofla- 
nej i kukurudzianej. „Soziale Praxis“ donosi, 
że przepis na wyrób tych placków, wolnych 
od kontroli chlebowej, stanowią tajemnicę 
Aschingera. (Odess. Now.) 


NA PRZEDNOWKU. 
Roztrząsając przyczyny kryzysu ekonomi- 
cznego w artykule p. n. „Co będze dalej?*, 
tak pisze między innemi „Wiedeński Kurjer 
Polski" : 

„Nasi sąsiedzi urządzili się u nas ze wszel- 
kiemi wygodami i, według wszelkich OZnak, 
zapomon eli o naszem i:tnieniu, Zabierając, lub 
wyrażając się delikatnie, „r kwirująe" na po- 
trzeby swojej armji zapasy żywności, nie za- 
stanawioją się nad kwestją: czy nie jest po- 
tzebny cileb także dla naszej armji, przele- 
waj.cej krew na polach Bukowiny i na so- 
kach Karpat, o:az że nar, cośray poza sferą 
działań wojennych, nie papierek, lecz chleb 
jest potrzebny «o istnienia. Z wszystkień na- 
szych prowineji jedne tylke Węgry potrafiły 
dbać o własne inieresy i nie wydał, ze swoich 
apichrzów ani jednego k lograma zboża". 


POWSZECHNA SŁUŻBA WOJSKOWA 
W ANauLl'. 


„Rjecz" don si, e nowy gabinet angielski 
przedstawił parlam niowi jako pierwszy swój 
| wniosek, p ojeki ustawy u wprowadzen u w 
Angiji obowia:ku powszechnej s.użby woj- 
skowej. 


WOJENNE K/RYKACU Y° 


Paryski „Je sais tout“ wydał aihum kary- 
katar z obecnej wojny. Album jest ze tawione 
z caa bezstronnością, wè. ś iną francuskim 
Lumorystom; znalazły uwzę! lednienie także ilu- 
strącj: z „Muskete ', „Simplicissimusa*, „Lusti- 
ge Biät r“, „Kladderadatsch* i in. 

Album ka katur rosviskich Pema wyszło 
w Piotrogrodzie 


REZERWY NIEMCÓW, 


Do jakicgo stopnia wyczerpane są rezerwy 
Niemców, widać z ostatniej oryginalnej polemiki 
między „Vossische Zeitung“ i gazetami austrja- 
ckiemi. Te ostatnie pomawiają Niemców o nie- 
przyzwoite zachowanie się wobec armji au- 
stro-węgierskiej, która, według ich zdania, na 

I swych plecach poniosła cały ciężar „uderze- 
nia Rosjan“. 

W odpowiedzi na to „Vossische Zeitung“ 
wskazuje, że ofiary, poniesioue przez Niemców 
na ogólny ołtarz germanizmu są większe. Niem- 
cy oddały armii 65 procent swych studentów, 
gdy Austrja powołała tylko 41 precent młodzie- 
ży z wyższych zakładów naukowych. 


RYBY DLA ARMJI. 


„Stokholms Dagblad“ 
zakupują kolosalne ilości 
trzeby wojskowe.  Komisjonerzy rządu nie- 
mieckiego kupili w samych tylko fabrykach 
konserw rybnych na Łofodach cztery miliony 
kilogramów solonych ryb morskich. Dla prze- 
wozu ich do Niemiec zafrachtowano trzy parow- 
ce. Zakupno dalszych transportów ryb trwa 
nieprzerwanie bez względu na znaczną zwyż- 
kę cćn ryb. 


(statnie wiadomości. 
Depesze Piotrogrodzkiej Agencji telegr. 


Rzym. (PAT.) 11 (24) maja. Urzędównie 
cgłoszopo o godz. 3 rano; 


donosi, że Niemcy 
soloncj ryby na po- 


Nr. 6314. 


Włoski kontrtorpedowiec wpłynął do Por- 
to-Buso, na granicy włosko-austrjackiej i zbu- 
> |rzył w przystani dworzec | koszary i zatopił 
wszystkie łodzie m torowe w porcie. 

Kontrtorpedowiec nie cdniósł wcale uszko- 
dzeń, ani nie miał strat w załodze. 

Po stronie nieprzyjacielskiej zabito 2 oso- 
by, pojmano w niewolę 47 ludzi. w tej liczbie 
oficera i 15 podoficerów. Przewieziono ich do 
Wenecji. 


Dodatkowo donoszą, że dwa nieprzyjaciel- 
skie aeroplany, które pojawiły się rano nad 
Wenecją, rzuciły 11 bomb; pociski te nie wy- 
rządziły poważniejszej szkody. 

Przedsięwzięte natychmiast środki obrony 
powiodły się I zmus ły sf, > mó lot- 
ników do ucieczki. Nieznaczne uszkodzenia, 
wyrządzone przez atakujące nieprzyjacielskie 
okręty i aeroplany już napraw ono. 

Nieprzy jaciel ogniem armatnim zatopił nis- 
miecki parowiec, przebywający w porcie An. 
cony. 

(Porto Buso, port austryjacki w zatoce 
trjes'eńskiej, w okolicy Aquilei i Grado. Red.). 

Rzym. (PAT) 11/24 V. Niemiecki ambosa- 
dor u dworu włoskiego, ks. Bülow i pruski 
poseł przy Watykunie wyjechali o godzinie 9 
min. 30 wieczorem z Rzymu wraz z całym 
personalem ambasady i poselstw :. 

Bawarscy po owie przy Watykanie I Kwi- 
rynale wyjechali z urzędnikami poselstwa o g 
dzinie 9 min. 45 wieczorem. 

Rzym (PAT) 11/25 maja. Azreja Stefani 
donosi: Niemiecki ambasador zwrucił się do 
włoskiego ministra spraw zagrani znych z pi- 
smem, w którem oznajmił, że na wieść, 
iż Włochy od dnia dzisiejszego uważa 
ją sie za będące na stopie wojennej z Austro- 
Węgrami, polecono mu pro ić mnistra o w - 
danie paszportów. Z taką sumą prośbą zw ró- 
ci? się do minis ra poseł bawarski. 

Paryż (PAT) 11. (24.) V. Wisczorny komu- 

ikat oficjalny. Na przestrzeni między Nieupor- 
e ma Y,re: uporc ywa walkę artylecji wy- 
wolał 'omyślny ogień naszej ciężkiej ar yle ji 
na d ki Gaverend, na połudpipwy zachód -od 
Ostendy. 

Na północ od Labasse wnjska ang'elskie 
przypeściły szturm i posunęły się naprzćd. 
Niemcy na póilboc od Neuvi'łe-Ssirż Vaast 
próbowali przypuścić atak ba dzo znacznemi 
siłami. ale ogień naszej artvierji natychmiast 
ich za rzymał i ponieśli ciężki" straty. 

Otrzyinane i-iś uzupełniające wiadomości 
potwierdzają doniosle znaczenie wczoraj: zego 
naszego sukcesu na półnicny-wschód od No: 
tre-lame de Lorelte, W zaciętej walce na ba- 
gnety znieśliśmy tu stawiające nam opór od- 
dziaiy nieprzyjacielskie i zdobyliśmy kilka ka: 
rabinów rwaszynowych. Na re::cie fronlu nic 
nowego. 

Londyn (PAT) 11. (24.) V. Marszałek pol 
n; French donosi: Ogniem naszej artylerji zmu 
siiśmy dziś do mile enia trzy niemieckie ba 
terje. Jedną z nich zniszczono pomyślnymi na 
szymi strzałami. 

Piechota niemiecka, na wschód od Ypro 
wczesnym rankiem wykonał. atak pod osł.ną 
gazów trujących i ognia swej artylerji, któ:a 
s'rz lała wówczas pociskami wydającymi gaż 
zy duszące. 

Wojska nasze musiały opuścić kilka okoa 
pów. Nieprzyjacielowi udało się w dwóch alba 
w trzech miejscach wtargnąć w nasze szyki 
Walka toczy się tu dalej, przyczem odebra!iśmy 
części naszej pierwotnej linji, 

Paryż. (PAT) 11. (24) maja. Niemieck 
aeroplan przeleciał nad północnemi dzielnica- 
mi Paryża i rzucił bomby, które nie zrządziły 
szk. dy. 


GRECJA. 


Ateny PAT. 11/24 V. Choroba króla i wydarze 
nia polityki zagraniczni silnie trwożą gpinię pu 
bliczną. Królowi uczyniono wczoraj operacie 
po której temperatura doszła do 40 stopni. Po 
stanowiono wezwać prof. Krausa. Dzisiaj tem 
peratura wynosiła 391%, wieczorem 377°. 
Saloniki. PAT. 11/24 V. Minister wojny telegra 
al do naczelników korpusów wojakowych 
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że rząd grecki postanowił nie rozpuszczać re- 
zerwistów, powołanych w szeregi armii. 


Wojna z Turcją. 
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ. 

Oficjalnie, 10./23. V. 

8./21. V. w kierunku ku morzu trwa 
wymiana strzałów. W kierunku na Wan toczyła 
się walka między naszemi i tureckiemi wojska- 
mi w rejonie przełęczy: Hussagiaduk, 

Oficjalnie 11/24 V. 

Dnia 922 V. na froncie kaukazkiej armji 
znaczniejszych walk nie było. 


Ateny PAT. 11/24 V. Sprzymierzeńcy w cie- 
Śninach oczekują posiłków celem energicznego 
ataku. Rozpoczęło się lądowanie wojsk na wy- 
brzeżu azjatyckiem cieśnin. 


WŁOCHY. 


AtenyPAT. 11/24V. Komentując wystąpienie 
Włoch, gazety opozycyjne „Patris“, „Etnos“, 
„Estia“, „Nea Hellas“ rozpatrywują to wmie- 
szanie się, jako wydarzenie nadzwyczaj smutne 
z punktu widzenia greckich narodowych dążeń 
Na odwrót gazety „Nea Chimera", „Nebisti”. 
„Chronos“, „Embros* i „Kery“ uważają, że wy- 
stąpienie Włoch nie może mieć bezpośredniego 
skutku na interesy Grecji. 

Sztokholm PAT. 11/24 V. Z Wiednia donoszą 
oficjalnie, że rady gminne Triestu | Gorycji zo- 
stały rozpuszczone na mocy dekretu cesar- 
skiego 

Obrora interesów niemieckich poddanych 
pozostałych we Włoszech, będzie poruczona 
przedstawicielowi Szwajcarji, a obrona iniere- 
sów Austrjaków ambasadorowi hi:zpańskiemu 

Paryski „New York Herald* donosi, że 
rząd włoski zwrócił sę do Stanów Zjednoczo- 
nych z prośbą, aby upeinomoeniły swego am- 
basadora w Berlinie do objęcia obrony intere- 
sów wło:kich w Niemczech. („Rus. Sł.*) 


PIERWSZE DZIAŁANIA WOJENNE. 

„Dziennik „GCambana* oblicza, że mobili- 
zacja we Włoszech trwa 6 dni, ‘a koncentru- 
cja 20 dni. Ponieważ mobilizacja rozpoczęła 
się dnia 6. i 7. (19. i 20.) V., przeto pierw- 
szych działań ze strony Włoch należy się spo- 
dziewać w pierwszych dniach czerwca st. st. 
(w połowie czerwca n. St.). 


SŁOWA PAPIEŻA. 

„Stampa“ donosi, że papież w rozmowie 
z osotą wysoko stojącą powiedział: „W miesza- 
nie się Włoch w wojnę europejską wypada 
w obecnym stanie rzeczy uważać za nieuni- 
knione. Po wystąpieniu Włoch prawie cała 
Europa znajdzie się w krwawej walce. Głębo- 
ko boleję nad tem...“ („Birż. Wied.") 

. . 


e 
Pomimo zaprzeczeń Watykanu, zapewniają 
w Berlinie, że papież postanowił na wypadek 
wojny 'rzenieść rezydencję swoją do Hiszpa- 
nji, aby módz utrzymywać stosunki ze wszyst- 
kimi katolikami. (Russ. SŁ). 


Pewien dyploma'a włoski, który broni! 
neutralności Włoch, oświ: dczył po history- 
cznem posiedzeniu parlamentu, że Włochy mu- 
siały wybrać wojnę albo rewol: cji, Wybruiy 
wojnę (K. W.). 

Wedle ostatnich otrzymanych w Rzymie 
wiadomości, w Poi ogłos'ono stan oblężenia. 
Dokonano wielu arc:zlowań. Pewien włoski 
student wykona! tam nieudały zamach na au- 
stryjackiego admirała, 


"WŁOCHY I BAŁKANY. 


Z Rzymu doroszą, że wybitny działacz 
państwowy zauważył: „Jeżeli Włochy wmie- 
szają się do woiny Światowej, to Rumunia 
wkrótce wstąpi w te same ślady. Dzień aktyw- 


„GAZETA WIECZORNA” Z DNIA 11, (25.) MAJA 1915. 


Wystąpienie Włoch odezwie się echem na 
Bałkanie i w Grecji nastąpi kryzys ministerjal- 
ny. Spodziewany jest powrót Venizelosa do 
władzy. Wogóle odtąd wypadki pójdą w przy- 
spieszonem tempie. („Utro Rossii“). 


RUMUNJA I BUŁGARIA. 

Z Piotrogrodu telegrafują do „Russk. Wie- 
domiosti": 

W związku z wystąpieniem Włoch wyłania 
się kwestja dalszej postawy innych neutralnych 
krajów, głównie Rumunji i Bułgarii. 

W dyplomatycznych kołach długo pano- 
wało przekonanie, że między Włochami a Ru- 
munią istnieje porozumienie i że wystąpienie 
iednego z nich spowoduje wystąpienie drugiego. 
Jednakże już medawno temu poinformowani 
dyplomaci poczęglł przeczyć, jakoby istuiula ta- 
ka umowa między obu krajami. Jak słychsć, 
rźąd rumuński pomimo wystąpienia Włoch 
na razie postanowłi! jak pierwej zachować neu- 
tralność. 

Nastrój Rumunji wogółe co chwila waha 
się. Odbiia się na nim każde poszczególne powo- 
dzenie wojenne, każde niepowodzenie. 

Co 6 tyczy Bułgarii, w dyplomatycznych 
kołach © © nuszezają, iż Bułgaria w czasie naj- 
bliż« strzegać będzie nadał Ścisłej neu- 
tr | drm razie nigdy nie wystąpi 
„imieniu, a jeśli wystąpi, to 

nien, sic tylko wtedy, kiedy poręczy 
"6 -l zwrot obszarów, odebranych jej po 
traktacie bukareszteńskim. 
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KRO! s IKA. 

Teatr miejski donosi: Dziś we wto- 
rek opera w 4 aklach Puceiniego „Cygane- 
rja“, perła twórczości muzycznej ostatniego 
dziesiątka lat, pełna porywających motywów 
i «elodyj, które przemawiają do uczucia i 
chwytają za serce. Przepiękna instrumentacja 
i prosloia kompozycji stawiają „Cyganerję* w. 
rzędzie najwybitńiejśzvch oper. "o 

Jutro we środę 26. maja „Odrodzenie“, 
komedja w 5 aktach Fr. Schóniana i Kopla 
Elfelda. 

Początek o godzinie 6 mn. 30. Kaniec o 
godzinie 9. 

Wiadomości teatralne. Znakomity artysta i 
reżyser naszej sceny, Jan Nowacki, przybył 
po dłuższych w tym sezonie wywczasach do 
Lwowa i ukaże się niebawem publiczności. 


Zapomogi dla emerytów naucz. i ro- 
dzin po zmarłych na :czycielach. Otrzymu- 
jemy saw adomi.nie: Emeryci naucz., emerytki, 
wdowy i sieroty po naucz. zgłoszą się w magi- 
stracie (Jl. p. biuro R. 5.) z dokumentami 
siużbowymi i książeczką yłalniczą w dniach 
25, 26. i 97. b m. t i. we wtorek, środę lub 
czwartek od 9 do 1 (czas r tuszowy) przed 
|, ołudniem. 

Towarzystwo literatów i dziennikarzy 
polskich w Warszaw e wybrało 14 bm. na 
prezesa Ignacego Baliński. go, na wiceprezesa 
Artura Śliwińskiego, na skarbnka Ignacego 
Dąbrowskiego, na sekretarza Tadeusza Jaro- 
szyńskiego. 

Ruch naukowy w Wa:szawie. Pomię- 
dzy czionkami-założycielami nowo powstałego 
w Warszawie Instytutu |lilozoficzne.o spoty- 
kamy nazwiska wychowanków uniwersytetu 


lwowskiego. Są to: Feliks Kierski, Tadeusz 
Kotarbiński, Stanisław Leśniewski i Florjan 
Znaniecki. 


Wyjazd general-gubernatora Warsza- 
wy. „Warsz, Dn ewnik* dotosi: G nerał.gu er- 
na:or warsz wski, general-adjutant ks, Enga- 
łyczew, wyjechał na pewien czas w sprawach 
służbowych z Warszawy i przekazał zarząd 
k aju pomocnikowi ge erał-gubernatora, sena- 
torowi Lubimowow . Dv ektor kaneciarji gen.- 
gubernatora warszawski go, książę Obole: ski 
i sztab-oficer do szez: góliych poleceń przy 
generai-gubernatorze warsza skim, pułkownik 


nego wystąpienia Włoch będzie również dniem | Ojsnfjew, wyjechali w sprawach służbowych 


aktywnego wystąpicnia Rumunii. Długi perjod 
wahań i dyplomatycznych debat już się za- 
kończył, 


do Piotrogrodu. 
Przemysł polski. Wediug informacji 
„Dnia warszawikiego. przemysłowcy rosyjscy 


Str. 8. 


w czisie wojny dopiero zrozumieli, ile szko- 
dziło im wspó.zawodnictwo Łodzi. Istotnie po-' 
mimo tary! różniczkowych za przewóz baweł- 
ny surowej, r «mimo, że pr ez całą Roaję tran- 
sport wieziouo tam i z puwrotem, zawsze do- 
stał się on do nabywcy rosyjskiego w postaci 
efektownego perkalu, a ceny towaru łódzkiego 
były niższe od moskiews iego. Ta umiejętność 
kalkulacji i tanicj produkcji rezdraźniała 
zwłaszcza przemysłowców moskiewskich i nie- 
przychylnie usposabiała dla Królestwa. Obe- 
enie właściciele fab yk w Moskwie podnieśli 
możliwość rozwiązania kwestji przez przepro- 
wadzenie granicy cłowej ala wwozu towarów 
polskich do Rosji iakż: po odebraniu zaję- 
tych przez Niemców ziem polskich wraz 
z Łodzią.* 


Z Łodzi. Według wiadoimoś.i, podanej: 
przez „Dziennik Poznański*, na zebraniu nau- 


czycieli w Łodzi postanowiono utworzyć se- 
minarjum nauczycielskie, 
Goście powietrzni w Łomży. „Głos 


łomżyński* donosi o trzech zvaczniej zych na-' 
nodach a" planów i zeppelinów na Łomżę. 
Prdczas jełnego z takich napadów w dwóch: 
mi sz«kaniach b m y przebiły dach i sufit i u-' 
padiy na łózka nie wybuchając. Osoby, znaj-| 
dujące się w mieszkaniach, a nawet w tych 
samych pokojach nie odniosły żndnych uszko- 
dzeń. Również cudownie ocalało dwoje zbie- 
gów podczas napadu zeppelina. Jedna z bomb 
upadła na sto ołę, zrujnowała cały jej szczyt! 
zrobiła wyrwę na kilka łokci głęboką, zabiła 
pękając konia, dwojgu zaś ludziom śpiącym 
przy samej wyrwie nie wyrządziła najmniej-* 
szej szkody. : 

Żydzi kowieńscy, wysiedleni z rejonu for- 
tecznego, w liczbie 20 tysięcy, wyjechali dė 
różnych miejscowości w obrębie strefy osiedle” 
nia. („Birż. Wied.“). 

W grana 200 tysięcy rubli padła 1a 
los lekarza Jakóba Lewenthala w Moskwie. 
(0d. N.") 


Zn:iana taksy aptesar.:kiej. Od d. 14; 


Tb. mic zyżkały idos OboWiązującą zmiany, wprog 


wadzone przez Radę lekarską do obowiązują- 
cej dotychczas tiksy aptekarskie’. 

Zmiany rzeczone wywołane były trudno- 
ścią dowozu rozmaitych leków, sprowadzanych 
z zagranicy, z Niemiec przeważnie; dotyczą 
one 600 leków, z ogólnej liczby 5.000 objętych 
tak:ą. Ceny niektórych środków ulegly zatem 
czaguwemu pcdwyższe iu, które prze: okres 
dwumiesięczny conajm iej obowiązy wać będzie. 
Należą tu przedew:zystkim preparaty jodowe, 
ora: alkaloidy, jak: morfina, kodei a, kokaina, 
dionina i n. 

Geny preparatów: salicylowych (kwas sa- 
licylowy, salol, a-piryna, sa icylan soluj i rtę- 
ciowych (kalome!, sublimat), podane w nowej: 
iarylie, jakkolwiek podwyższone znacznie, są 
niż-ze od obecnych cen rynkowych na te 
środki. Anomalja ta wynikła wskuiek rapto- 
wiiego podniesienia cen na artykuły, wyszcze- 
gólnione w czasach ostatnich. Wywołał je mi.- 
nowicie zakaz wywozu, zastosowany w pań- 
stwach nieprzyjaciel kich i neutiałnych do 
środków lekarskich i spekulacja. 

Zegarki dla żołnierzy. Rząd angielski, jak 
donosi „Standard, zamówił w fabrykach 
szwajcarskich kilka milionów zegarków, umie- 
szczonych w brazolctach „celem obdarowania 
nim wszystkich Żoiwierzy, znajdujących się o-* 
becnie w armji czynnej. 

Szczęśliwiec. Poiniędzy cudem ocalónymi: 
podczas zatonięcia „Lusitanii* znajduje się też 
marynarz, Abraham  BPitonen. Finlandczyk z 
pochodzenia, który w roku ubiegłym ocalał 
podczas katastrofy „Titanica“, Znaidował się 
on wówczas wśród załogi „Titanica, na służbę 
zaś w „Lusitanji* wstąpił na parę dni przed od. 
płynięciem okrętu. 

Opium zamiast wódki, W Irkucku dokona- ' 
no przed kilku dmiami rewizji u aptekarzy i 
kupców, podejrzanych o handel opium. Ogó- 
le mskonfiskowano około dziesięciu pudów te- 
go narkotyku. Jak okazało się ze śledztwa, 
opium znajdowało zbyt przeważnie w kopal- 
niach nad Leną, gdzie skutkiem zakazu sprze- 
daży wódki szybko rozpowszechniło się wśród, 
robóthików palenie opium, 


Str, & 


Proces prasowy. W 
nym sądzie odbędzie się 
smom: „Prawda”, „.Raboczaja Prawda”. „Sie- 
wiernają Prawda“ i „Prawda Truda", organom 
lewicowych partii robotniczych. Oskarżeni są: 
członek Dumy państw. Badajew, oraz redak- 
torowie Szukałow, Żuralewa i Czerdincew 0 
systematyczne naruszenie ustaw i szkodliwy 
wpływ na masy narodu. („Birż Wied.“). 

Z komisii ubogich. Komisie ubogich zesta- 
wiają obecnie wykaz i obliczenie wydanych 
zapotmnóg. 

Jeńcy. Do Kijowa przywieziono w ostat- 
nich dniach z frontu bukowińskiego dwie partie 
jeńców-oficerów, jedną złożoną z 65, drugą z 
64 ludzi. Nadto dostawiono tam 1600 żołnierzy 
austriackich i 107 niemieckich również z Buko- 
winy. Onegdai stangła w Kijowie grupa przy- 
chodzących do zdrowia oficerów i lekarzy au- 
striackich ze szpitali przemyskich. 

Podrzucenie. Wczoraj wieczorem Phe 
wiono do zakładu położniczego chorą Chanę 
G., która z nędzy podrzuciła na Podwalu swe 
nowonarodzene dziecko. 

Wóz i automobil. Przedwczoraj okoł godz. 
10 wiecz. na ulicy Gródeckiej skutkiem zde- 
rzenia wozu z automobilem doznał ciężkich 
obrażen na piersiach, rękach i nogach jadący 
wozem  włościanin  Koszelski. Rannego o- 
patrzył najbliższy lazaret. 

Alkohol, szyby i koza. Wczoraj aresztuwa- 
no na ulicy Polnej za bicie szyb dwu bachuso- 
„wych rycerzy ,W. Kurosława i M. Smikurow- 
skiego. 

„Cave canem". Małego Edmunda Birbacha 
pogryzł wczoraj na ulicy pies. Poszarpaną no- 
gę opatrzyło chłopcu pogotowie ratunkowe., 

Ze statystyki aresztowań. W ciągu 
ubegłych dwu dni organy |olicyjne dokonał 
następujących aresztowań: za kradzież 10 o- 
sób, za opilstwo 9, za sprzedawanie wódki 1, 
za niedozwoione noszenie bioni 1, jeńców 2, 
celem sprawdzenia tożsamości 60, za chodz - 
ie bez p zepustki 7, dam z półświadka 31. 


—* * 
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„KINO APOLLO“ w pięknej sali Tow. mu- 
zycznego uł. Chorążczyzńy l 7 dale od dziś, 
wtorku, sensacyjny dramat. osnuty na tle zato- 
nięcia parowca atlantyckiego p. t. „Taniec 
wśród płomieni“. Obraz ten pełen scen budzą- 
cych grozę, wspaniale wyreżyserowany, jest 
jednym z najlepszych obrazów kinematograficz- 
nych ostatniej doby i utrzymuje uwagę widza 


piortogrodzkim akręż- 
proces przeciw pi- 


w naprężeniu od pierwszej do ostatniej sceny. 
Dalej na program składają się 3-aktowy prze- 
mieng s Ca dramat z życia p. t. basuh, 


STANISŁAW ZDZIARSKI. 


NWASJEZNEKCE 


Z wrażeń korespondenta wojennego. 


Dokończenie). 
Huk eksplozji — to pękały granaty recz- 
ne — zlał się już z nieprzerwaną palbą ka- 


rabinową. Potem wmieszały się do chóru ka- 
rabiny maszynowe. Jak m szyna do szycia, 
stukająca bez przestanku przy pracy, jak apa- 
rat telefoniczny starego systemu, tak drobi je- 
dną i tę samą nutę karabin maszynowy. 

k Walka potężniała z każdą chwilą. Z pra- 
wej i z lewej od nas strony już  zaświslały, 
zajęczały przeciągłym, znunym nam tonem 
szrapnele. W ciemności: ch no:nych w.dać by- 
ło, jak na dłoni, snopy ognia w chwili, kiedy 
„pocisk wylatywał z działa, Kilka sekund na- 
prężonej uwagi i usłyszeliśmy wybuch stra- 
szliwego pocisku. 

Atak to zamiera? na parę minut, to po- 
nawiał sie. Po każdej zaś piuzie gwał owniej- 
szą stawała się kanona la, niebo buchało se- 
tką różnokolorowych og i. Do nas dolaływały 
k zyki, przeciągłe, podobne do wycia zwierząt 
Artylerja spotęgowała ogień. Początkowo wa- 
lity wszystkie bale'je. W tych rzadkich chwi- 
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na namiętność”, 
wesołe humoreski. 


KZ Z O 
URZEZGENZEKERZZZEKZKZZDZNNANEK 


Kronika wojenna. 


PERZI CISZY NA FRONCIE 
ZACHODNIM. A 

W dzienniku koper:haskim „Berlindske Ti- 
dende* znajdujemy artykuł znanego pisarza 
wojskowego pułkownika Jedsena, rozpatrujący 
sytuację na froncie zachodnim : 

„Wobec tego — pisze on — że Niemcy 
starają się ze wszech sił wstrzymać Rosjan od 
wkroczenia do Berlina, co stanowi cel osta- 
teczny dążeń trójporo'umienia, główne sity 
niemieckie skoncentrowano na froncie wschod- 
nim, Jest przeto naturalne pytanie, dlaczego 
to generał Joffre nie korzysta z tego osłąbie- 
nia przeciwnika na froncie zachodnim. Mógłby 
on osiągnąć pewne rezultaty, a mianowiełe— 
mógłby od' "przeć Niemców ku ich granicy, ale 
w ten sposób nie osiągnęłoby się żadnych 
wielkich korzyści. 

Bo generał Jofire zajmuje się Szerszymi 
celami. Nie przedsięweźmie ofenzywy dotąd, 
póki armie francusko-angielskie nie będą dość 
silne celem osiągnięcia powodzenia, wobec 
kiórego możn:b; Niemcom podyktować pokój. 
Oto. dlaczego muszą być przez niego - zarzą- 
dzone wszelkie środki ze spokojem i melody- 
cz! oš ią, dopóki nie będzie mieć pewności 
zwy ięstwa. 

Wie.k'e operacje na froncie zachodnim 
zaczną się dopiero wówczas, gdy nadejdą po- 
siłki i potrzebne zapasy wojenne. O enzywa 
zaś rozpocznie się wledy, gdy doffre będzie 
wiedział, że maximum jego sił przyniesie mu 
równ cż maksymalne rowodzenie. W tem za- 
wiera się też współczesna strategja." 


KOSZTY STRZELANINY. 
Powołuąc się na komunikat Sztabu, do- 
noszący, e artylerj» aust o-niemiecka wystrze- | 
lała nad Sanem 2 do 5 miljonów poc sków, 
obliczają „Birż. Wied." koszt samych tylko u- 
żytych pocisków, nie licząc zużycia dział, na 
około 100 miljenów ru: li. 


NIEMCY A AMERYKA. 

„Norddeut-che Allgemeine Zeitung“ dono- 
si, że N emey utzyną zadość wszystkim żądı- 
niom Am oyki, wyrażonym w nocie z powodu 
atopienia „Lusiłanji”. „Assos aled Press“ do- 
nosi ;e źródła urzędowego, że odpowiedź na 
notę przęślą Niemcy nie prze:l 17. (30.) b. m. 
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ły się w nocna ciszę tysiące, dzie iaiki tysi - 


cy strzałów kar abinow ych... 


Wszystko to trwało pół god'iny. (Ci zaś, 
którzy byli koło nas. myśleli, że atak zaczał 
się jeszcze co najmniej wieczorem. W umy- 


słach ludz:ich zatarło się pojęcie długości cza- 
su. |ółgodzinny atak wydawał się fak długi, 
jak cała wieczność. 

Zęa-ła pochodnin — syłoneę!ta chałupa. 
Zvolna .amierała kanonada. Niebawem zamil- 
kły nawet karabiny maszynowe. Tylko ogień 
karabinowy trwał dalej... 

Tek w lecie niespodziewanie zbiera się 
burza, Powieje zimny wiatr, spędzi chmury 
czarne, odrazu puścisię deszcz kroplisty, żeby 
niebawem przejść w gad Po niebie przewa- 
lają się błyskawice, ziemia cała drży od huku 
gromów. Ale grad cichnie stopniowo. Ot, padi 
już tylk» deszcz. Jeszcze chwil kilka i już po 
deszcu. Pozostały tylko ślady spus!oszeniu, 

— A zatem, jaki wynik? — zapytywał 
każdy, gdy atak ucichł. 

W te;że samej chwili 
do aparatu polowego: 

— Austrjacy wyparci. 
szy po rannych! 


mówił pułkownik 
Przysłać sanit 'rju- 


* 
14 ba 
W mig pospieszyli sanitarjusze. Przedo- 
stawszy się przez potok, poszli na lewo, Tam 
było umówione z góry miejsce — ną wpół 
zburzony folwark. Tam to odstawiono ran- 


lach, gdy artyleria saita. szeroka falą wlewa- | nych. 


Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Ghorążczyzna 31, 


g 


Dozwolono przez wojesną cenzurę. 
- == m 2 


zdjęcie z natury, oraz dwie | 


Nr. 2314. 


WOJNA A PRASA. 

W Szwaicarii urządzono interesującą ankie- 
tę w sprawie wpływu wojny obecnej na powo- 
dzenie dziennikarstwa W ankiecie wzięło udział 
ogółem 309 dzienników. Z nich tylko dziesięć. 
będących organami o charakterze zawodowym. 
oświadczyło, że wypadki wojenne nie odbiły 
się wcale na ilości ogłoszeń, Reszta pism dała 
następujące dane o pontesionych stratach: 


Ilość gazet: Wysokość strat w %: 
7 5—10 
12 10—12 
19 20—30 
32 30—40 
54 40—50 
68 50—60 
ák 60—70 
37 70—80 
-~ 11 ~ 80 —90 


Piętnaście dzienników musiało skutkiem 
zmniejszenia się liczby ogłoszeń uszczuplić for: 
mat, zmniejszyć ilość dziennych wydań (wiele 

z tych dzienników miało po 2—3—5 wydań 
dziennie), niektóre nawet zupełnie przestaly 
wychodzić, jak donosi „Utro Rossii, +, 


M OGŁOSZENIA BE 


i ekcja dla młodej Francuzki, mam początki. Zgło- 
m szenła pod „paresseuse“ do administracji. 


poeson od t K (30 kop.) w językach: rosyj-' 
skim, połskim i niemieckim sporządza emervt. 
Jagiellońska i2, II p. (po- 


urzędnik techn.-administr., 
przednio pl. Smolki 4). 


prośby, tłómaoczrania rosyjskie — „ARGUS™ 
Kopernika 22, I p. 
jEtepPi2nvy, pianina, harmonjie, 


kupuje używane 
Kain, Lwów, Kopernika 16. i 


Git ug ostjurzy damskie, suknie, star: nnie, po ce- 
nach umiarkowanych wykonuje Kalczyński, ul. 
Ossolińskich 19. 


Uyen sztuczne zęby, precjcza, zegarki, 
złoto __ złoto kupuje Strauch, Karola Ludwika 29 


ję="tofle_ p potaniały. 100 kg ziemniaków jadal- 

nych pierwszego rodzaju R 280 sprzedaje firma 
Commezcium-Doroteum, Lwów, Sapiehy 34, gmach 
Państwa Skole. 


Czas odnowić przedpłatę 
na „Gazetę Wieczorną”. 


Z folwarku pozostał ilko duch i ściany 
dworskie. Resztę buidynków zmotły z po- 
wierzchni ziemi nielitościwe granaty. 

Wewnątrz dworu znajdowali się już ranni. 
Niektórych, co pilniejszych, opatrzono, 

— Tam Austrjak leży, 'owiada mi je- 
den ranny, wskazując wzr kiem na gruzy 
pieca. 

Austcjak był ciężko ranny. 
ranionych ods qpił mu nos e. 

— Ja już sam dojdę... On przecież tak 
męczy się... 

Aołnierz austrjacki jęcza! żałośnie; był 
ranny bagnetem w prawą piers. Kiedy go u- 
kładano na noszach, ów żołnierz ro yjski kló- 
ry mu je odsiąpił, pocieszał, jak umiał, swego 
niedawnego nieprzyjacielt: 

— Nie to, bracie, prędko ciebie w,leczą .. 
a potem pójdziesz gdzie każą, ale nie na woj- 
nę już.. U nas, gołąbku, i r¿dko kurują, Z ty- 
dzień po eżysz — i sam nie uwierzysz, żeś już 
tak prędko zdiów. 

Nosze z rannyru wyniesiono kędyś. 

Szedł pierwszy brzask. Na dworze pochła- 
dniało nieco więcej, niźli w nocy. Przewracu- 
jąc się z bolu na noszach, z cicha jęczeli cięż- 
ko ranni... 

Dzień Boży zaczynał się straszliwą gehen- 
ną cierpień, krwawych tez człowieczych. 

Fiont gal cyjski — w maju 1915, 


Jeden z lżej 
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